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Gdy Mozżuchin ma wolny czas..
Wielki artysta mówi o sw ej karjerze, o Hollywood, o amerykańskich

Iwan Mozżuchin w Warsza­
wie! Pierwszy nasz wywiad od­
bywał się w  takim pośpiechu, 
że postanowiliśmy zwrócić się 
doń z prośbą o powtórną rozmo 
wę. Mozżuchin zgadza się; roz­
mowa tym razem jest dłuższa. 
Poruszamy szereg palących 
zagadnień, Iwan Mozżuchin 
odpowiada na wszystkie zapyta­
nia w sposób bardzo wyczerpu­
jący i rzeczowy. Nie należy on 
do tych gwiazd, co to żyją bluf- 
fem i reklamą, jest skromny, mi­
ły  i przystojny.

— Mój ostatni film, jaki k r ę ­
ciłem w Rosji, był filmem rewo­
lucyjno - propagandowym: strze 
lałem tam do Cara. Możecie so­
bie panowie wyobrazić, jak czu­
łem się w  tej roli. Widząc, że 
zanosi się na realizację dalszych 
filmów w tym rodzaju, osnutych 
na tle scenarjuszy pisanych 
przez komunistów, zwiałem ra­
zem z żoną na Krym. Spodzie­
waliśmy się, że w słonecznej Jał 
cie i Eupatorji, rosyjskim Holly­
woodzie, uspokoimy stargane 
nerwy i dalej podejmiemy naszą 
pracę. Zaczęliśmy nawet coś re­
alizować! Wykręciliśmy 4 fil­
my... i znowu ucieczka,.. Tym 
razem przez Konstantynopol do 
Paryża. Moje dalsze dzieje euro­
pejskie znacie panowie doskona 
le, więc nie będę o nich mówił.

— Może jednak opowie nam 
pan cokolwiek o swoich wraże­
niach z pobytu w Hollywood?

— Chętnie! Wyjeżdżałem do 
Hollywood z zachwytem. Sły­
szałem tak wiele o tej rajskiej 
krainie, że kiedym siadał na sta­
tek, czułem się jak wniebowzię­
ty. Po przyjeździe wzięto mnie 
odrazu „do galopu". Miałem 
grać jeden film w „Universal Ci­
ty", mieście filmowem, które 
całkowicie należy do Carola 
Laemmlego, drugi zaś w Berli­
nie („Prezydent") dla tegoż po­
tentata filmowego.

Z miejsca kazano mi przeczy­
tać scenarjusz i w tydzień póź­
niej zacząłem grać. Jako part­
nerkę wyznaczono mi Mary Phil 
bin. Artystka to mało interesu­
jąca. W życiu prywatnem jest 
niepokaźna, brzydka, wówczas
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Fundacja im. Masaryka
dla dokształcania 

zawodowców f imowych
Czechy obchodzą obecnie 80-tą 

rocznicę urodzin prezydenta czeskiej 
Republiki, Masaryka.

Aby uczcić tę uroczystość, Zwią­
zek Przemysłowców i Producentów 
uchwalił utworzenie fundacji im. Ma­
saryka w wysokości 50.000 koron 
czeskich, przeznaczonej na subwen­
cje dla studjujących i na poparcie 
prac eksperymeniatorskich.

aktorkach i o sw ej żonie
kiedy na zdjęciach wychodzi ja­
ko wiośniana cudowna kobieta. 
Grać umie, ale partnera roz­
ruszać nie potrafi. Druga 
aktorka tej wytwórni Lau­
ra la Plante jest (w ży­
ciu prywatnem) blondynką ni­
skiego wzrostu, z zadartym nos­
kiem. Nosi czarne rogowe okula­
ry. Wygląda w tych okularach 
wprost szpetnie. Wielbiciele Lau 
ry, gdyby swoją ukochaną gwia­
zdę spotkali na ulicy, nigdyby 
jej nie poznali. Taka sobie zwy­
kła ,,girls“ i nic więcej. Najbar­
dziej mi się podobała tam Billie 
Dove. Co to za śliczna kobieta! 
Tak pięknej aktorki dotąd nie 
spotkałem. Marzyłem o tem, że­
by z nią choć w jednym filmie 
zagrać, ale niestety nie udało 
się.

— Clara Bow jest wesoła, ła­

dna i miła. Kochają się tam w 
niej wszyscy na zabój, a ona w 
nikim... Powiedziała mi kiedyś, 
Że musi zrobić karjerę, a wów­
czas pomyśli o... miłości.

— Dwa dni przed odjazdem 
przedstawiono mnie młodziut­
kiej złotowłosej girls. Było to w 
jakimś barze, czy też w restau­
racji. Już dokładnie nie pamię­
tam. W wesołej, beztroskiej po­
gadance milo nam leciał czas... 
zaprzyjaźniliśmy się bardzo. 
Gwjazda ta znana jest obecnie 
panom jako Alice White.

— Greta Garbo na filmie ład­
niej wygląda, niźli w życiu pry­
watnem, tak samo. Janet Gay- 
nor i inne gwiazdki.

— Corinne Griffith, to na­
prawdę „boska kobieta". Towa-

I rzyszy jej nieodstępnie mąż Wal 
ter Morosco, który jednocześnie

jest jej kierownikiem produkcji. 
O aktorach mogę to powiedzieć, 
że jest wielu miłych i sym­
patycznych. Sporo jest po­
śród nich europejczyków, jak 
nich europejczyków, jak Adolf 
Menjou, Karol Dane, Conrad 
Nagel, Nils Asther i inni.

Jeśli chcielibyście jednak pa­
nowie ujrzeć rzeczywiście naj­
piękniejsze dziewczęta Holly­
woodu, to musielibyście ich szu­
kać pośród zespołu sta!vstek. 
Każda wielka wytwórnia ma ze­
spół 60—70 „girls", które są do­
cierane jedna w drugą, jak żoł­
nierze gwardji pruskiej.

— Praca w filmie amerykań­
skim znacznie różni się od pra­
cy w wytwórniach europejskich. 
Aktor w Ameryce jest pion­
kiem, poruszanym wprawną rę­
ką reżysera. Obecnie aktor ma

Betty Compson, jako skrzypaczka w filmie dźwiękowym „Dziewczę ulicy" 
(fot. Radio-Pictures), (Wł. D/H. J. Zagrodzki), ’"“Ł

tam coś do powiedzenia, ale to 
tylko do mikrofonu... dawniej mu 
siał milczeć i słuchać, co mu re­
żyser rozkaże. Scenarjusz wybie 
ra sama wytwórnia, role obsa­
dza reżyser, a ty graj jak ci ka­
żą.

— Jeśli pod względem urzą- 
dzeń technicznych amerykań­
skie ateliers są ostatnim cudem, 
to jednak pod względem arty­
stycznym wolę osobiście wya 
twórnie europejskie. My w Eu­
ropie nie mamy handlu hurto­
wego filmami, lecz realizujemy 
je detalicznie, dlatego też są one 
znacznie lepsze, bardziej wypra­
cowane pod względem gry indy­
widualnej.

— A co sądzi pan o filmie 
dźwiękowym?

— Sądzę, że nie jest czystą 
sztuką. Wzięli kino i pomieszali 
z teatrem i wyszło w  wyniku ani 
kino, ani też teatr. Gramofon, 
nawet najlepszy, zawsze będzie 
gramofonem. Ale nie martwcie 
się panowie, będziemy jeszcze 
oglądali filmy nieme.

— A co zamierza pan obec­
nie kręcić?

— Zagram, co sobie wybiorę 
i co mi wytwórnia zaakceptuje. 
Tematu nie mam. Narazie to­
warzyszę filmowi „Biały sza­
tan”, podpisuję wszędzie foto­
grafje. i *H -f

— Pragnąłbym grać z żoną ra 
zem, bo znudziło mi się to ko­
czownicze życie. Ona tam, a ja 
tu, i tak bez przerwy... Jestem  
w domu zaledwie przez kilka 
dni i znów jadę dalej... Tak, 
tak —  dorzuca Iwan Mozżu­
chin sentencjonalnie, — życie 
nie jest usiane różami.

— Niechże pan redaktor nie 
zapomni pozdrowić odemnie 
Czytelników „Kurjera Filmowe­
go" i prześle serdeczny uścisk 
dłoni i życzenia Wesołych 
Świąt, w  imieniu aktora, który 
jest zachwycony Warszawą 
i Polską — kończy Iwan Moz­
żuchin. T, Mic,

Reżyser R. Biske
delegatem sekcji f.lm ow ej 

na 2jazd Z. A. 5. P.u
W czwartek dnia 17 b. m. 

rozpoczął swe obrady zjazd 
delegatów Z. A. S. P‘u (Związ­
ku Artystów Scen Polskich). 
Na zjeździe tym reprezentowa­
na była również sekcja pracow­
ników filmowych w osobie reż. 
R. Biskego, Delegat filmowców 
domagać się będzie m. in. 
udziału reprezentanta sekcji w  
Zarządzie Związku Artystów  
z prawem głosu. —
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e s o l y c  h
O w iarę w  lep sze jvitro...

C zego  t y c z y m y  czytelń iK om , bran ży  film ow ej 1 so b ie
Święta Wielkiej Nocy przy­

padają w tym radosnym okre­
sie, gdy budzi się ziemia pod 
tchnieniem wiosny, zamarłe ży 
cie zmartwychwstaje, cieple 
promienie słońca docierają do 
najciemniejszych zakąlków na­
szych serc, a orzeźwiające 
tchnienie wiatrów kwietnio­
wych zwiastuje wielką Nowinę.

Życie trjumfuje na nowo.
Zaczyna się wielki proces re­

generacyjny, odrodzenie sił, 
k ̂ óre już były na wyczerpaniu. 
Wraz z  odrodzeniem sił kiełku 
ie nadzieja.

W prawdzie przysłowie po­
wiada, że nadzieja jest matką 
głupich, należy jednak stwier­
dzić, że twórca tego przysłowia 
byt kiepskim psychologiem. Na 
dziewa tączy się z wiarą w lep­
sze jutro, a wiara ta
to potężny prąd energji, która 

pobudza do pracy.
Ślepy optymiim prowadzi zaz- 
wrycza do katastrofy, ale racjo 
nalny, głęboko przemyślany op 
tyrazm zawsze zadaje kłam zło 
wróżbnym krakaniom pesymiz­
mu.

Hi^torja człowieka na ziemi 
i«st his tor ją budowania a nie 
burzenia, Tę przewagę budo­
wana, a więc optymizmu nad 
burzeniem i zastojem (pesymi­
zmem) potwierdza fakt, że ro­
dzą, ludzki doszedł na swojej 
drodze rozwojowej od stanu 
dzikich leśnych gromad
do radja, aeroolanów, labora­

toriów chemicznycn i drapa- 
czów chmur.

Z tego twórczego optymizmu 
czerpiemy siłę do podniesienia 
się z upadku, do podejmowania 
pracy swej na nowo —■ mimo 
klęsk i rozczarowań.

Zwyczaj składania życzeń 
świątecznych

jest najlepszem śv. iadectwem 
potrzeby tego pptymizmu,

tej wiary w lepsze jutro, w 
szczęśliwą odmianę losu. Wia 
rę tę podtrzymuje w nas naocz 
ne oglądanie wiosny, a więc 
zmartwychwstanie całej przy­

rody. Gdybyśmy żyli tylko przez

jeden rok, napewno pesymiści 
wołaliby, że już wszystko prze­
padło, ziemia zamarła, pokryła 
się lodową skorupą i nigdy już 
nie będzie wiosny. Wtedy jed­
nak optymiści zaprzeczyliby te 
mu — i rzecz oczywista, że oni 
to właśnie mitliby rację.

Nawiązując do tej przeplęk 
ne; tradycji składania życzeń 
świątecznych redakcja „1 urje- 
ra Filmowego życzy:
— Czytelnikom spemienia ich 
wszystkich marzeń, zniwecze­
nia tiosk i polepszenia bytu pod 
każdym względem,

Q p i n ja publiczna protestuje
Pfreciuko RMHlBltfim metodom „ w r

Echa artykułu „Kurjera Filmowego'*
Po przeczytaniu zamieszczo­

nego w ostatnim numerze 
.,Kuij. Film." artykułu „Bru­
talna nagonka ciemnoty" po­
czuwam się do obowiązku, ja­
ko stały czytelnik pisma, do 
złozenia Czan. Redakcji wyra­
zów uznania za tak wytrwałą 
walkę z zaśicp.jniem i ciem­
notą

Panowie! Nie zwaza,eie na 
przeszkody, ja k ie  Wam stawia 
dw. Przemysłowców. Ludzie ci 
d o w  em, jak można wywnio­
skować z nikczemnej walki, nie 
mają najmniejszego poczucia 
obywatelskości, zrozuim„uia 
własnych interesów, poczucia 
obowiązku 1 honoru!

Panowie! Ludzie ci postępu­
ją wbrew piymitywnym zasa­
dom etyki, działa(ą tylko dla 
zysku i pieniędzy. Nikczemna, 
niczem nie uzasadniona walka

nie złam e takiej placówki, ja­
ką jest „Kurjer Filmowy", (pi­
szę to bezstronnie), gdyż pis­
mo to od samego początku ist­
nienia zjednało sooie dość sze­
rokie grono czytelnniów, a zjed­
nało ich nie piękną formą, nie 
„obrazkami" zagranicznych 
gwiazd, lecz przedewszystkitm  
tem, co w  prasie jest najcen­
niejsze — pra Ardą!

To też walka ta zjedna — 
mojem zdaniem — „Kurjerowi 
Filmowemu" nowe szeregi czy­
telników,

Panowie! Nit zważajcie na 
ciemną „branżę", i brońcie m -  
dal idei krzewienia polskiej 
wytwóiczości fomowe;

My zaś, czytelnicy, nie poz­
wolimy upaść, tak poważnej 
placówce, laką jest „Kurjer 
Filmowy".

Kamil Olszewski, Lublin

Zamieszczając powyższy głos 
naszego Czytelnika, nie może­
my się powstrzymać od wyra­
żenia uczucia zadowolenia z 
powodu, tak serdecznego po­
parcia ze strony naszych Czy­
telników.

List ten jest dowodem, że 
pp. przemysłowcy rozpoczyna­
jąc jałową walkę z „Kurjerem 
Filmowym* natkną się na 

iednolity front, 
naszych Czytelników i Sympa­
tyków. Walka nie będzie łat­
wa Tembardziej że z góry 
wiadomo po czyjej stronie jest 
słuszność.

J jdnocześnie wzywamy na­
szych Czytelników du wypo- 
wieozema swojej opinj1 w spra­
wie powyższej. Nadesłane listy 
zamieszczać będziemy na ła­
mach naszego pisma.

Redatccja

duszno w „Światowidzie
Jd jednego z Czytelników otrzy­

maliśmy ist treści następującej z pro 
śh 1 o zamieszczenie.

„Byłem j< tatmo *  kinu „Śwlato- 
,ic“ na 'iimie z Buster Keatonein. 

Sala natłoczona. Got co i duszno — 
.rproi.1 nie ma czem «ddyehać. My­
ślę sobie: trudno, zaczekamy do pj-zj- 
rwy, az puszczą w ruch wentyli >ry.

Nadzieje jednak były płonne. Prze­
rwa wogóle trw ila  pięć uńnut, wieirzo 
no aalę niedostatecznie długo, a przy 
tem

jednocześnie wyświetlana Hitu. 
Szum wentylatorów przeszkadzał wi­
dzom f denerwował.

Taka drobna sprawa — humor mi

zepsuła. M oieby wi^c dyrektuiay kin 
wzięli pod u „  agę życzenia widowni 7 
Prz«rteż spełnić je jest łatwo: trzeba 
tylko d. wycL cnęci. A sp, wa jer 
specjalni, akt.ialna zwłaszcza wobec 
zbliżnjącycn się upałów... A więc: 
preer z dusz^oscla w kinie1

P. S.

— zaś pnhkiej branży filmowej 
poprawienia się koniunktury i 
rychłego przeminięcia Kryzysu, 
jaki ją dotknął:
zaś w szczególności:

—- kinoteatrom  takiej frek­
wencji publiczności, by codzień 
nad kasam pojawiał się napis: 
W szystkie bilety wysprzedane!

— biurom 100% -owego po­
większenia klijenteli i obrotu;

— producentom ponownej ha 
ussy na filmy polskie, trwalszej 
niż w roku ub;egiym,

— reżyserom cmgłoj pracy w 
jaknajpomyślniajszych. warun­
kach i sukcesu w postaci fil­
mów równych najlepszym obra­
zom zagranicznym;

— właścicielom atelier, by 
hale ich ani jeden dzień w ro­
ku nie stały puste;

— operatorom dobrego enga 
gement i kupna aparatów wy­
borowej marki;

— aktorom sławy nietylko w 
Polsce, ale zagranicą.

Pozatem życzymy Związko­
wi Przemysłowców opamięta­
nia się i przetarcia ślepych o- 
czu, oraz skierowania swojej 
energji na sprawy ważniejsze, 
niż brutalne reprojsje przeciw 

„Kurjerowi Filmowemu".
Zaś sobie samym życzymy 

wytrwałości w walce z jałową 
złością ludzką, która nie zdaje 
sobie sprawy, że szkodzi swo­
im własnym interesom.

Na tem zamykamy manję ży­
czeń świątecznych i wyrażamy 
nadziej,,, ż e  Wtosna bieżąca sta 
iiowić będzie p u n k t  z w ro tn y  w  
wieHdm kryzysie kinem atogra­
ficznym i że polski przemysł fil 
mo^y
znow ruszy naprzód całą siłą 

pary,
idąc po lin;1 produkcji diwięko 
wej, która nastręcza nowe, og­
romne możli wości naszemu roz 
pędowi twórczemu.

A  więc( Wesołych Świąt!
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DEMOM ŚMIERCI
C iąg  d a l s z y .

Auto szło, jak wicher. Gruby 
siedział przy kierownicy, a Ry- 
s sard w głębi obok Ewy, która, 
osłabiona, przechyliła głowę 
wstecz na oparcie.

Milczała, ale jej duże uczy by­
ły szeroKo otwarte. Patrzyła na 
Ryszarda, a w spojrzeniu jej by­
ło coś niepokojącego, jakaś dzi­
wna siła. Ryszard uczuł się 
dziwnie onieśmielony. Ujał jej 
rękę.

— A gdzie okulary? — zapy­
tał z naiwnością, która jego sa­
mego rozśmieszyła.

Twarz Ewy rozjaśniła się uś­
miechem

— Przecież n e noszę ich od 
czasu, gdy zgubiłam je w willi... 
Pan je zauważył...

— A więc pani tam była? 
Widziała pani mnie .. i wszyst­
kich?. .

— Byłam tam — odpowie­
działa spokojnie

— Baczność! — zawołał gru­
by. — Zbliżamy się!...

**l«
Po upływie piętnastu minut 

komisarz począł się niecierpli­
wić. ,

— Stoimy, ja osły w tej al-

tame, polegając tylko na czuj­
ności wzroku — rzekł — Przez 
ten czas łotry mogli się już za­
kraść do willi.

— Mogli nawet być tam już 
uprzednio — potwierdził Flink 
roztropnie.

— Tem bardziej niema sensu 
bierne wyczekiwanie. Wyjdź­
my stąd!

— Poco?!
— Sprawdzić czy nie wy­

mknęli się z pułapki?
— I popsujemv wbzystko. 

Spłoszymy ich.
— A może ich tam już niema. 

Nie widzę ogrodnika 1 Gdzie on 
się podział?

— Istotnie. I ja go nie widzę
— Termin wyznaczony daw- 

no już minął. Naprzód, dr willi 1
Flink zastanowił się głęboko. 

Spojrzał kilkakrotnie na zega­
rek.

— Dobrze! — rzekł wreszcie. 
— Zaczynajmy Ale na pańską 
odpowied ń&lność.

Komisarz ujął gwizdek 1 zwró­
cił iię do odźwiernego.

— Proszę zostać tutai i pilno­
wać tego przejścia. Gdyby 0-

grodnik chciał się tędy prze­
ślizgnąć, zatrzymać go.

Dał znak przeciągłym gwiz­
dem i pobiegł wraz z Flinkiem 
naprzeiaj przez ogród

Zewsząd wyłaniali się poli­
cjanci i ajenci, jakby r  pod zie­
mi. Zeskakiwali z drzew, wy­
chylali z pośród gąszczu krze­
wów.

— Baczność! — zawołał 
Flink — Obstawić odrazu 
wszystki- drzwi i okna!

'■ padł pierwszy fylnem wej­
ściem do willi. Korytarzem pę- 
d: iii do hallu. Stamtąd na scho­
dy.

Na pierwszem piętrze Flink 
podniósł rękę ostrzegawczo.

— Broń w pogotowiu! —  
krzyknął — Oni mogą tu bvc!

Błyskawicznym ruchem otwo­
rzył drzwi od pokoju z lewej 
strony,

Wtem znieruchomiał, a oczy 
jego rozszerzyły się zdumieniem. 
Komisarz spojrzał w głąb po­
koju.

Skrzynek me było.
Pokm był pusty.
Z głośnym okrzyk’ jm skoczył 

Flink ku oknu i pchnął je tak 
silnie, że się odrazu otwarło.

— Tędy musieli uciec — za­
wołał, patrząc w ogród. — O, 
tam kogoś widzę!

Skierował rewolwer w tę stro­
nę, ale komisarz podbił mu rę- 
Kę.

— Na Boga, Flink, przec«eż 
to ajent Wester! Prędzej na 
dół!

Wj padli ź powrotem na ko­
rytarz \

— Tam! — krzyknął detek­
tyw. Podniósł rękę z rewolwe­
rem. Błysk i huk strzału, je­
den, drugi,,

Ruszyli w mroczną głąb ko­
rytarza Istotnie zdawało się, 
że w kącie przy murze kiyje się 
jakaś postać,

Były to płaszcz i kapelusz za­
wieszone na gwoździu.

— Psiakrew! — zaklął roz­
drażniony komisarz. — Na dół! 
Na dół!!!

Schody załomotał pod mh 
prędkiemi skokami. W przecią­
gu 10 sekund byk już u wejścia 
w ogrodnic

Komisarz pie-wszy dostrzegł 
postać zmierzającą ku altanie, 
z wielkim workiem na piecach. 
Był to ogrodnik Na widok go­
niących go ludzi przyśpieszył 
kroku.

—- Stój! Ręce do góry! — 
krzyknął komisarz. Przestra­
szony człowiek upuścił w o re k  
na ziemię.

— Panowie! Ja nie wiem.... 
ja me...

Na widok luf rewolwerów 
jąkał się i kulił biedaczysko

— Trzymać go! — rozkazał 
komisarz. — Otworzyć worem

Wysypały się zen śliczne, ru­
miane jabłka.

— W ysypać wszyrtkoL.
Jabłka leciały gradem 7 cze­

luści worka. Ajenc rozdziawili 
usta w zdumieniu.

W worku nie było nic więcej.
— Na dudków nas wystrych­

nęli — krzyknął komisarz
Któryś z ajentów zaśmiał się 

nerwowo
W |.ej samej chwili od strony 

ulicy rozległ się szczęk motoru 
zajeżdżającego auta. Wszyscy, 
jak jeden mąz z w ró ć  się w 
tym kierunku

Gdy znaleźli się przed willą 
od strony ulicy, ujrzeli dw^je 
ludzi biegnąc yel ku nim. Lu­
dzie ci, byli to Ryszard i Ewa, 
Przed bramą stało auto. z gru­
bym sz o fe re m  przy kierownicy.

— To oni! — wrzasnął Flink 
ucieszony. — Mamy ich naresz­
cie!

Ryszard i Ewa zawrócili do
auta

— Uciekają,,.
Komisarz wj-przedzit krzyczą 

cego Franka i znalazł się obok 
auta.

— Stójcie! gdze skrzynki.
— Głuocv! zawołał Ryszard 

— łapcie odźwiernego!
W tej chwi' z za zakrętu wy 

jechało auto otwarte, w którem 
siedział dźwiemy i dvru innych 
ludzi. Skrzynki leżały ot ok 
szofe.-a C. d. n.
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Hisimy iść z prądem
Jak przeciwstawię sl; 

i n w a z j i  amerykańskiej?
Có mówi prezes Juljusz Feigenbaum,

Tow. Syrena - Record jest 
każdemu znane ze swej działal­
ności na polu stworzenia ro­
dzimego przemysłu fototechnicz 
nego. Pod egidą samowystar­
czalności przystąpiono do e- 
nergicznej i masowej produk­
cji płyt, oraz instrumentów. 
Znaczenie tego posunięcia jest 
zrozumiałe: pieniądze, które
wywędrowałyby zagranicę na 
zakup towaru obcego — pozo­
stają w kraju.

Prezes Tow. „Syrena Record" 
p. Juljusz Feigenbaum.

Obecnie w momencie strasz­
liwej inwazji a m e r y k a ń s k i c h  
dźwiękowców, Syrena - Record 
znów objawiła energję. Dzięki 
inicjatywie Pana Juljusza Fei- 
genbauma powstaje w ame- 
rykańskiem tempie budowane 
atelier do nagrywania filmów 
dźwiękowych, wyposażone w 
najnowsze ulepszenia tech­
niczne.

„Trzeba iść z prądem — 
zwierza się przed nami p. Fei­
genbaum. — Kiedy w Warsza­
wie ukazał się pierwszy dźwię­
kowiec amerykański zrozumia­
łem, że jestto zapowiedź wiel­
kiego najazdu, który zniszczy 
rodzimy przemysł. Jedyną o- 
broną w takim wypadku był­
by własny,

polski dźwiękowiec. 
Dlatego też nie licząc się 
z kosztami postanowiliśmy 
wybudować atelier dźwiękowe. 
Stanęło ono w rekordowym 
czasie, w przeciągu zaledwie 

dwuch miesięcy.
Wkrótce potem zwróciła się 

do nas dyrekcja wyt. „Heros" 
z propozycją synchronizowa­
nia „Moralności pani Dulskiej". 
Chętnie się zgodziłem. O tem, 
jak wyoadł film nie mnie są­
dzić należy"...

Przerywamy szczerem za­
pewnieniem, że rzecz wypadła 
nad podziw udatnie.

Jest to zresztą opinja pow­
szechna P. Feigenbaum dodaje 
„Wiem, że były pewne braki, 
np. niektóre sceny mówione źle 
wypadły.

Z drugiej jednak strony mo­
gę zapewnić, że i te braki zo­
staną usunięte. Film polski mu­
si nie tylko dorównać, ale 
przewyższyć zagraniczne!

Trzeba tylko pracować i iść 
ciągle naprzód".

— Czy wprowadzone zosta­
ną jakieś ulepszenia?

— Bezwględnie. Nosimy się 
z zamiarem wybudowania no­
wego atelier, wyposażonego 
również w aparaty do „nagry­
wania" filmów systemem taś­
mowym, oraz sprowadzenia sa­
mochodu do dokonywania zdjęć 
ulicznych.

— O, toby dopiero była sen­
sacja!

— Tak, tak. Robimy, co mo­
żemy. W pracy tej oczekujemy 
nieco życzliwości i zaufania ze 
strony najszerszych sfer spo­
łeczeństwa.

W krzywem zwierciadle

Idziemy na premjerę!!
Co o tych wzniosłych uroczystościach każdy wiedzieć powinien

Urocza osóbka zwraca się do 
mnie:

— Niech się pan ubierze w 
smoking na dzisiejszy wieczór. 
U nas taki zwyczaj ubierania 
się wieczorowo na „permers".

Już po raz trzeci tego dnia 
słyszę to słowo; dość już sobie 
nałamałem głowy, co on ma 
znaczyć.

— Czy mógłbym się zapytać 
kto są ci „Permeers" — odzy­
wam się skromnie. — Jestem w 
Hollywood dopiero od kilku 
dni: niewiele osób dotąd pozna 
łem...

Młoda osóbka spogląda na 
mnie z miażdżącą pogardą:

— „Permeers" to nie jest 
żadne nazwisko. Tak się u nas 
nazywa pierwsze wyświetlanie 
filmu. A dziś wieczór jest „per­
meers" Al Jolsona.

Mój Boże, nawet na starość 
człek się uczy! A tu jest dużo

Dobni ojciec, o!e złu moi
Z za kulis procesu rozwodowego drugiej żony

Chaplina
„Karolek" jedzie do Irlandji

W Paryżu bawi od niedawna 
Lita Grey, rozwiedziona dru­
ga żona Chaplina. W związku 
z jej pobytem, gruchnęły plot­
ki o zamierzonym bliskim przy- 
jedzie Chaplina do nadsekwań- 
skiej stolicy. Niektóre dzienniki 
twierdzą nawet, że tu, w Pa­
ryżu sklei się jakoś to rozdarte 
przed trzema laty małżeństwo. 
Pani Lita w wywiadach dzienni­
karskich broni się przeciw tej 
pogłosce, mówiąc, że „Charlie 
jest genjalnym artystą i bardzo 
miłym chłopcem, ale na męża 
nie nadaje się wcale. Jest na­
tomiast idealnym ojcem i poma­
ga Licie w wychowaniu dwuch 
chłopców. Żyjemy nadal w 
przyjaźni, ale nigdy już nie wej­
dę do jego domu, jako żona" — 
mówi Lita Grey.

Zapytany, co sądzi o tem 
wszyskiem, Chaplin, znajdujący 
się obecnie w Hollywood, uś­
miecha się ironicznie. Właśnie 
«tudjuje ze swym przyjacielem, 
Ch. Robinsonem, rozkład kole­
jowy.

— Nie myślę zupełnie o Licie 
t nic mnie nie obchodzą jej spra­
wy. Nie interesuję się również 
procesami, na które od czasu do 
czasu mnie pozywa. Mam na to 
adwokatów.

— A pańska podróż do Euro­
py?

— O Paryżu nie myślę wcale. 
Właśnie studjuję rozkład jazdy. 
Teraz jadę do S. Francisco, a

stamtąd popłynę nie do Europy, 
ale do Japonji. Potem u- 
dam się może do Londynu. Lita 
już wtedy powróci zapewne do 
Ameryki. Ja natomiast pojadę 
później do Irlandji, do Lometh, 
gdzie się urodziłem, aby odwie­
dzić krewnych, którzy tam 
jeszcze żyją.

— A więc z małżeństwa nic?
— Nic.

Lech Owron zapuścił wąsy! 
Będzie grał w polskim filmie 
P- t. „Piorun" reż. R. Biskego.

Jadwiga Smosarska i Adam Brodzisz odtwórcy ról głów­
nych w polskim filmie dźwiękowym „Na Sybir", reżyserji

Henryka Szara

L ista zfijycfęzcfiw
Konkursu

ukaże się już w następnym 
numerze.

Nasz 'konkurs p. n. „Kto wi­
nien" został zamknięty. Wśród 
odpowiedzi padło cały szereg 
trafnych.

A (już w następnym numerze 
znajdą Wiszyscy Czytenicy od­
powiedź na to interesujące py­
tanie, kto jest głównym wino­
wajcą, kto jest owym „demo­
nem śmierci"?

Jednocześnie cg’oszona zo­
stanie lista zwycięzców oraz 
nagrodzonych, drogą losowa­
nia.

A więc czekajmy cierpliwie 
dc następnego numeru1

„do nauczenia" z okazji tych 
„permeers" w Hollywood". 
Premjery w Hollywood są bo­
wiem nielada zdarzeniem. Żad­
na z gwiazd nie omieszka sta­
wić sę wtedy w kinie. A le przy 
tem kłopoty, żeby wiedzieć któ 
rą premjerę wybrać! Bo nie wy 
starczy przeczytać ogłoszenie w 
dziennikach. Są premjery i 
pręmjery. Na jednych z tych 
premjer w najlepszym tonie jest 
być widzianym na sali; gdy dru 
gie się odbywają, lepiej być w 
Paryżu, lub w Honolulu...

Aby was wprowadzić w te 
zawiłe subtelności, podam wam 
pewien system badań, który 
wam pozwoli uniknąć fałszy­

wych kroków, gdybyście się zna 
leźli przypadkiem w Hollywood.

Przedewszystkiem idziecie 
do fryzjera; wszystko jest w 
porządku jeżeli manicurzystka 
na wasz widok woła:

—  Hallo, panie, pan idzie na 
premjerę dziś wieczór? Dob­
rze, dobrze, będę się śpieszyła, 
bo trzeba się tam udać wcześ­
niej, aby mieć dobre miejsce.

Potem udajcie się do kwia­
ciarni, aby kupić orchideje, któ 
re macie zamiar przesłać o- 
sóbce, którą adorujecie. Jeżeli 
ceny są cztery razy wyższe, niż 
wczoraj, gdy kupowaliście te 
same orchideje dla osóbki tej 
samej lub innej wszystko dzieje 
się jak najlepiej. Uprzejma kwia 
ciarka mówi owijając każdy:

— Wielka historja dziś, co? 
Pan Thalberg, który dopiero co 
wyszedł, kupił olbrzymi kosz 
kwiatów dla Normy...

Teraz jesteście już zupełnie 
pewni swego. Dzisiejszy wie­
czór jest bezwątpienia ową 
rzadką i wystawną uroczystoś­
cią w Hollywood. Tego dnia 
najbardziej chore artystki o- 
statkiem sił zrywają się z łó­
żek, aby się udać do kina.

Teraz tylko pozostaje wam 
jedna rzecz, udać się do jakiejś 
eleganckiej restauracji między 
godz. 1 — 2-gą i przyjrzeć się 
uważnie główkom dam i rękom 
dżentelmenów. Jeżeli skonsta­
tujecie, że fryzury dam są świe 
żo ondulowane i brwi świeżo 
podgolone i że panowie nie zdej 
mują rękawiczek przy lunchu, 
(prawdopodobnie, aby nie zmato 
wać swych wypolerowanych 
paznokci) — możecie już nie 
mieć żadnych wątpliwości. 
Premjera będzie sensacyjna: 
albo dlatego, że film jest pierw­
szorzędny, albo że jest do nicze 
go, albo że „gwiazda" kieru­
jąca główną rolę jest bardzo 
popularna, lub, że jest zniena­
widzona (w tym ostanim wy­
padku sukces premiery jest 
tem większy, bo w Hollywood 
woli się krytykować, niż chwa­
lić).

Tak zdobyta pewność, ka­
że wam spokojnie udać się ki­
noteatru, na którego frontonie 
krzycząca reklama oznajmia 
wam, że premjera będzie wspa 
niała i że wszystkie gwiazdy 
będą obecne. Wchodzicie nie 
kupując biletu — bo w kinie 
na premjerze, jak na kolejach 
amerykańskich płaci się tylko 
pod ostatecznym przymusem.

W takich to okolicznościach 
ja sam szedłem na premjerę z 
Al Jolsonem. Wszystko szło 
niemając Rollś Royce‘a, nie 
byłem zaproszony do wypowie­
dzenia paru słów przed mikro­
fonem.

Gdyśmy jechali jednym z 
bulwarów'Hollywoodu ku kinu, ! 
krzyknąłem zaniepokojony:

— Pani się gdzieś! Słyszysz j 
r*yk syren?...

— Ależ nie bój się — odpar- j 
ła moja towarzyszka — n’gdzie 
się nie pali; to agenci policyjni

na motocyklach towarzyszą Ma­
ry Pickford, lub prezydentowi 
Kalifornji na premjerę.

Wysiadamy za nią wśród en­
tuzjazmu tłumu i oklasków. BiL 
lie Haines, który też właśnie 
nadjechał, bierze to wszystko 
do siebie, bo kłania się z uśmie­
chem na prawo i lewo.

Weszliśmy na salę. Skierowu­
ję się ku naszym miejscom. Lecz 
moja towarzyszka, lepiej znają­
ca obyczaje tego kraju, woła 
rozpaczliwie:

— Na Boga, nie siadaj jesz­
cze! Tutaj niesiada się, dokąd 
się film nie zacznie! Do tej po­
ry należy przechadzać się po ko­
rytarzach i foyer, aby widzieć 
i być widzianym. Recenzenci i 
dziennikarze są specjalnie oto­
czeni, bo żaden z aktorów nie 
chciałby, aby jego nazwisko by­
ło pogrzebane w krótkiem  
„ect“. Każdy z nich chce być w  
całości „wydrukowany".

Wreszcie nadchodzi ta błoga 
chwila, gdy można zająć swe 
miejsce. Sensacyjne wejście 
Clary Bow. Wreszcie Al Jol- 
son opuszcza swą lożę i uka­
zuje się na scenie, by odśpie­
wać „osobiście" jedą ze swych’ 
piosenek. Niczego nowego .am  
nie obwieszczę, gdy powiem, że 
Jolson śpiewa dobrze i ma jesz­
cze długą karjerę przed sobą.

Następuje przerwa, podczas 
której tłum znów wylewa się do 
kulugrów. Zaczynam przyzwy­
czajać się do tego kręcenia w: 
kółko, gdy wtem moja urocza 
przewodniczka zwraca się do 
mnie:

— Śpieszmy się, bo nie znaj­
dziemy stolika w „Ambassado- 
rze". Później pójdziemy do 
„Henry‘ego“.

Protestuję przerażony:
— A film? Przecież jeszcze 

nie widzieliśmy filmu!
— To niema żadnego znacze­

nia — dostaję chłodną odpo­
wiedź. — Trzeba, aby nas wi­
dziano w „Ambasadorze".

Wydostać się nie było tak ła­
two. Widocznie wszyscy wpadli 
na tem sam pomysł, co i my. W, 
restauracji pełno. Same „gwia­
zdy".

Ale najwięcej ubawiła mnie 
jedna rzecz, którą mi opowie­
dziano przy stoliku. Otóż pe­
wien film nie był gotowy w dniu 
naznaczonym na premjerę. Czy 
myślicie, że dyrekcja firmy prze 
sunęła termin? Bynajmniej! U- 
roczystość odbyła się z wielką 
pompą i nikt z premjerowych 
gości nie zauważył, że dnia te­
go... filmu nie wyświetlano wca 
le!!

Skutki in w az ji  
Cofają s ą w popłochu

Zaledwie kilka miesięcy mi­
nęło od czasu wprowadzenia a- 
paratów dźwiękowych w kinach 
stołecznych, a już dochodzą nas 
wiadomości o wielkim krachu 
na rynku. Okazuje się, że kina 
nie mogą się wywiązać z zobo­
wiązań w stosunku do amery­
kańskich firm. Istniejące zaled­
wie kilka tygodni dźwiękowe ki 
no „Pan" ma podobno wyświet­
lać znów filmy nieme oraz dawać 
stale dobre rewje. Kina się co­
fają w popłochu. Zamiast spo­
dziewanych zysków — stanęły 
w obliczu wielkiego krachu.

Co będzie dalej — trudno ną 
razie przewidzieć. W każdym- 
bądź razie straszliwe skutki in­
wazji amerykańskiej dają się 
już odczuć.
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Za, czy przeciw filmom dźwiękowym??
Już iredługo rozpocznie się głosowanie
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„TU KUBA DOBYŁ GŁOSU BARA- 
NIEGO,..“

Jfcśli chodzi o dźwiękowce, to jak 
dotąd ptzynajmniej — mimo, i e wszy- 
stkiemi sitami chcę iść naprzód, z po­
stępem — nie mogę swojej kreski po­
staw ić za niemi. Jeszcze do tej pory 
żaden „ialkies" nie chwycił mnie za 
serce. SztuKę interpretuje się w nwóc.n 
najróżniejszych formach; w formie na­
śladownictwa rzeczywistości, albo ce­
lowej stylizacji. Najgłupsza jednak 
kombinacja zachodzi wtedy, gdy ktoś 
stara się odtworzyć rzeczywistość — 
i w'>rew jego chęci wynika z tego gro­

teska. To jest właśnie dźwiękowiec. 
W rzystkie szumy i huki stanowczo 
lepie; wychodzą, gdy się w orkiestrze 
wywróci ławkę, alLo kopnie w jakiś 
baniak — wszyscy wtedy wiedzą o co 
Doszło.

W ‘zlHesie, dźwięki naturalne wy­
glądają. jak parodja imitacji głosów 
natury. Lepsza więc już sama imita- 
tacja, niż jej karykatura, mająca jesz­
cze w tem wszystkiem (słuszną zresz­
tą) pretensję pochodzeń; i w pierwszej 
łinji bd prawdy. — Wszytko 5,ę jednak, 
wydaje takiem do zniesienia, prócz 
tego momentu, kiedy się jakiemuś cza­
rującemu amantowi zechce przemó­
wić z ek n  nu.

Przypomima się wtedy mimowoli 
' tara chłopaka kolenda: — „Tu Ku­
ba dobył głosu baraniego — aż się 
stary Józef przestraszył od niego“.— 
Myśli sobie wtedy biedny widz, (któ­
ry się nagle zamienił w słuchacza), że 
ta  kolenda jednak nie jest najgłup­
sza i ie  piękny amant, choćby był ar- 
cy-nruczy, niepotrzebnie się czemuś 
zbratał z wyżej wspomnianym Kubą, 
ku wielkie, ,zkudz e swoich bohater­
skich walorów. Być może żf w Ame­
ryce aktorzy mówią już tak jak ludzie, 
nie jak orzuchomówcy, że woda szumi, 
jak woda, nie jak popsute radjo, ryk 
tłumu budzi zgrozę, nie uśmieszek, a 
natomiast pukanie do drzwi jest tylko 
niewinnera pukaniem, nie hukiem, e- 
lektryzującym całą salę kinową

Ho teraz powiedzieć o polskim 
dźwięko1 'cu? — Doprawdy, ni wiem: 
Na „Moralności pani Dulskiej" nie 
byłam, Dyć może nie dlatego, że to 
jest „Moralność pani Dulskiej", ale 
poprostu, nie ch ało mi się. Trzeba 
jednak wydać jakiś sąd. — A więc 
myślę, żebyśmy sobie po staropolsku 
jeszcze trochę { o czekali. Może Ame­
rykanie wymyślą lepsze aparaty, a my 
przez ten czas rozruszamy jakoś ak­
torów, poskromimy teży serów — i 
wszyscy na tem zyskają: polska pro­
dukcja i publiczność.

Przystępuję teraz do „obgadanla" ak­
torów. P mie mają pierwszeństwo — 
od nich więc z-iczno.

Materjal, z którego wiele można 
zrobić, widzę w dwóch tylko artyst­
kach: w Norze Ney i Jadze Borycie.

Noia Ney, na którą zwróciłam u- 
wngę, już w „Zewie morza", pokaza­
ła w „Urodzie życia", ze nie zawio­
dłam się n» niej. Talentem dorównuje 
w zupełności zagranicznym gwiazdom, 
a  jeśli chodzi o warunki zewnętrzne, 
to największe mistrzynie ekranu też 
nie są pięknościami

Jaga Boryt» nie grała jeszcze głów­
nej roli, jednakże już w debjucie swo­
im pokazała „Iw. pazur", jeśli się moż­
na w tfen s posób wyrazić. Nie mam tu 
na myśli żadnych rewelpcyj, ale zro­
zumienie istoty sztuki, *ak trudny do 
os ągnięcia umiar artystyczny.

Przejdźmy teraz do panów.

Kurier Filmowy 
Ud swj&jjj Czytelników

le tk  ■, Brześć. — B. miły liścik. 
H arr, Cort nie jest żonaty i nie ma 
dzieci. Przypuszczamy, że odpisze. 
Odpou ledź konkursową — rozpatrzy­
my.

EL Koarlow, Stanisławów. — Życze­
nia pańskiego nie możemy uwzglęa 
nić. Zasadniczo fotografii nie zamie­
szczamy.

Marjr Marci-zewskf — Michał Wa 
szyńsk;, 'rwarda 28, Tadeusz Weso­
łowski, Teatr Polski.

B. , jw ., Bydgoszcz. Jest już ku­
pon do kina „Nowości". Fotografji 
nie otrzymałem,

F., Os óg n./H. — P.cszę powołać 
sie na „Kurjer Filmowy”, a zostanie 
P, przyjęta nawet po 15-tym kwiet­
nia.

K. Olsz., Lublin. — L st zfgpeścili- 
jłmy,

Jedne tu jest pewne: na brak ład­
nych chłopców nie można w polskim 
filmie narzekać w żade: sposob.
Wszystkich ich jednak trzebaby jesz­
cze trochę „podchować" — dotych­
czas bowiem są tylko karmieni z fla- 
szeczki.

A więc tak: Harremu Cortowi za­
aplikowałabym oarę porcyj „dżygi- 
tówki". Po takiej lekcji (jestem pew­
na) ruchy swoje opanuje do tego stop­
nia, że gotowani mu z radości przeba­
czyć nawet jego pseudonim.

Cybulski oowiiaen się nauczyć

śmiać. Ma ładny u* miech, ale myśli 
widocznie o nim: „Mam, ale nie dam". 
— To nieładnie, Panie Mieczysiawie! 
Trzeba go albo w/dobyć „ z pod kor­
ca" na własna rękę, albo się wykłó­
cić z reżyserem o jakąś mniej ponu­
rą rolę.

Brodzisz stanowczo powinien już 
zerwać z broda- Jakże można nadu­
żywać cierpliwości pubtiki i nie golić 
się przez trzy czwarte filmu, a cLcieć 
mimoto być uwodzicielskim. Powie 
Pan, że to specjalność r-żyse i „ej- 
tesa. Wiem o ten,. Gardan już jest

łaskawszy, bo nietylko pozwolił Panu 
korzystać z fryzjera, ale nawet, po 
poprzedniem upapraniu się w ziemi, 
przejść do kochanki „prosto z igły", 
cńoć po drodze nie byto gdzie się 
przebrać... Ale to też niedobrze. Mo- 
żeby tak wybrać złoty środek między 
Gardanem i Lejtesem — a wszystko 
będzie w porządku.

Sawanowi życzę, aby życiodajne, 
południowe słońce, „zapłodniło" go 
jakiem, c-iekawemi pomysłami, które 
niech po powrocie ofiaruje w prezen­
cie polski *mu filmowi.

Film y o wielSiiej
wolnie

Gdy się bada zespół filmów, k tó­
rych tłem, lub tematem była w elka 
w«jna, ze zdziwieniem obserwuje się 
ciekawe przemiany, jakie zaszły w tej 
dziedzinie między rokiem 19i4 a 
1930-ym.

Aby lepiej zrozumieć nastrój, w ja­
kim wyprodukowano pierwsze fiimy

wojenne (a pierwszeństwo na tem po­
lu należy się Francji), trzeba się cof­
nąć myślą w przes łość.

Wrzesień 19i4: marsz na Paryż....
Filmy nakręcaae wówczas — przeważ­
nie w p'en~.acn — były pełne patrio­
tyzmu i podburz Jy  do nienawiści. 
IV.-wszy film wojenny, to: fcChłop-

Przegląd tygodniowy

Z  K I N A  D O  K I N A
POLSKI FILM LOTNICZY.
W kinie „Colosseum" w yśw ietla­

ny jest polski obraz reż, L. Buczków 
skiego „Gwiaździtsa eskadra . 
Musimy zaznaczyć, że od lw&,-cy 
„Szaleńców" spodziewaliśm y się lep­
szego tilmu,

W „Szaleńcach" stanow czo więcej 
było scen wzruszających (np. scena 
nad grobem), więcej było „serca 
„Gwiaździsta eskadra" nie w ykracza 
poza ramy poprawności.

Dotyczy to zarówno zdjęć, gry ak ­
torów, ;a’ i reżyserji. Scenarjusz n ie­
co przeładow any szczegółami odzna­
cza się słabą  konstrukcją.

N ieuzasadniona jest zupełnie ,zmia 
na dam  1 w tym  filmie.

Denjutantiki Jan a  K rysta i Baśka 
Orwid nie budzą w ielkich nadziei na 
przyszłość. Kobosz nareszcie zreha­
bilitow ał się za popełnione grzechy 
(„Grzeszna miłość”). N ależałoby 'no­
że pow ierzyć tem u akturow i bardziej 
odpow iedzialną rolę, y t  które, m ógł­
by zaprezentow ać szeroką slkalę sw o­
ich talentów .

Próhv ogniowej stanow czo nie w y­
trzymał Janusz H a lr -  i A.. Karewicz. 
Stefan Szwarc na poziomie.

Na wyróżnienie zasługują przeoięk- 
ne zdjęcia w pow -etrzu, (szkoda, żp 
było ich tak  ma łoi) a zw łaszcza sce­
na  pow rotu Halnego z frontu w ae­
roplanie. Całości b rak  może kunden-

D U SZE  
W NIEWOLI
w/g. pow. B. Prusa, rei, L, Tiyrtuna

...w niewoli 
alkoholu 

„.w niewoli 
zmysłów 

...w niewoli 
poniżeni ‘ 

„.•» niewoli 
miłości 

...w niewoli 
opinji 

,...w niewoli 
intryg 

....w niewoli 
pieniądza

SOLSKI
Ba*yc!ta 
Halama 
Rudzka
Cybulski
Mierzejewski 
Owroa

B iu ra  K i n e m a to g r a f i c z n e

„WlTlKSII u tó l l lM ir
Warszawa, Ordynacka 5. Tel. 180-83.

„Ad,-, telegraf.; Wv DO-FfLM"

sacji i napięcia, Jestto  ;ednak jeszcze 
jeden szczery wysiłek v- kierunku 
stw orzenia filmu artystycznego. Ale, 
ale n e  wolno pom . ąć milczeniem 
„małego Kazia". Chcielibyśmy go 
zobarzyć w więJk&zej xolu

O krasą program u -jesn "ewijs z udzia 
łam p.. W. Jas tizęb ca  i Bełskiego, w 
której popisuje s ę św ietny zespół 
„Colo.sseum—girls

Rewija ta dowodzi, ie dyrekcja k i­
na nie szczędzi wysiłków kosztów, 
ab> postaw ić ją na należytym  pozio­
mie,

KINO „SPLENDID" 
ODMAWIA.

W „Splen iidzie śoiewa, mówi i, 
tańczy Bebe Daniels, jako Rio-Rita. 
Słyszeliśmy, że f-iilm .jesl piękny. Sły­
szeliśmy, lecz sprawdzić tego n,e 
byliśmy w stanie, gdyż dyrekcja od­
mówiła naszemu sprawozdawcy udzie­
lenia biletów wstępu. Trudno,

„BROADWAY" NA NOWYM 
ŚWIECIE.

Nowy obraz „Univ ».rsaV, „Broa­
dway", (Kino „Pan”), nie jest wiele 
lepszy od „Statku komediantów", tak 
nieżyczliwie przyjętego przez krytykę. 
Jedyną prawdziwą jego atrakcją jest 
wspamała wystawa; dekoracja wnę­
trza kabaretu na Broadway'u jest 
wielkim akces sm w dziedzinie archi­
tektury filmowej,

Scenarjusz filmu płytki, choć inte­
resujący, reżyserja nie wnosi nic twór­
czego. Zdjęcia na dobrym poziomie. 
Aktorzy grają przeciętnie; może naj­
lepsza z nich jest Evelyn Łtrent, Bar­
dzo słabo wypadła , zołowa para: 
Merna Kennedy i Glen Tryon. Ona nie 
stworzyła żadnego typu, a on błaz­
nował i zgrywał się niemożliwie. Wo- 
gółe dziwić się należy, że film ten 
miał w Ameryce takie powodzenie.

O ile jednak w samym obrazie moż­
na dopatrzeć się pewnych zalet i stron 
dodatnich, o tyle ilustracja muzyczna 
jest czemś skandałiczcem. Sf inowczo 
wolimy orkiestrę, niż takie etekty 
dźwiękowe. Żadnej konstrukcji mu­
zycznej, żadnego cien.owania, a przy- 
tem tu i ówdzie istna kakofonja. J e ­
żeli to me być stosowanie atonalności, 
a więc zdobyczy muzyki nowoczesnej, 
to trzeba stwierdzić, że tutaj atonal- 
ność ta  jest objawem kabc tynrtwa d 
ubóstwa wyobraźni twórczej.

JESZCZE POSZKODOWANI...
Nawiązując do „Os*rzeżenia“) za­

mieszczonego w „Kurjerze Filmowym ‘ 
z dnia 6 kwietnia 1930 r. w sprawie 
poszkodowa łych przez „Czech-Film", 
a obecnie ,.Roxy - Film", tą d~ogą za­
znaczamy, że oDrócz podpisanych pod 
„Ostrzeżeniem osób, poszkodowany­
mi są również pp.: Ldward Mąkolski
i Kazimierz Chojnicki, którzy zostali
przez p. Sergjusza S-yszkowi zaanga­
żowani na podstawie kontraktów pi­
semnych do głównych ról rzekomego
filmu.

czylc z drewnianą fuzją". Ten krótki 
1 ibr= z przedstawiał za pomocą zresztą 
bardzo nwudoi nycb środków — tra  
giczną śroerc dziecka, któremu oficer 
niemiecki odebrał najmilszą zabawkę 
— fuzję. Film ten dramatyzował moc­
no autentyczne zajście i wyświetlanie 
jego wstrząsnęło do giębi widzami i 
miało wielki sukces.

M ^siące mijały... Po zwycięstwie 
nad Marną, byfs lo już tylko wojna w 

kopach.' Benri Desfontaine ; realizuje 
filmy „Żołnierze z 9-ki“, „Wspanieła 
epopea". Już wtedy widzimy, że Niem­
cy są w tych filmach „ludźmi", a nie 
wrogami; Wrażenie to pogłębia się, 
gdy ukazuje się obraz „Oskarżam", 
Który tryumfalnie obszedł caią Euro­
pę. T "ó rcą  jego byl młody reżyser, 
Abel Gance, który miał już za sobą 
realizację „Strefy śmierci". Filtry jego 
to Silmy pizeciw Wujnie, a nie przeciw 
wrogom.

Pokcj podpisany! Nastają czasy za 
pomnienia, radości, szaleństwa, roz- 
•ywek... Jest to epoka, w której re­
żyserzy w ykrtś'ają wojnę ze swej pa­
mięci. Wszyscy chcą zapomrieć, o- 
8zołomić się. W abi tajemniczy, bajko­
wy Wschód, pełen le trji i sentymen­
talizmu! Powstaja obrazy: „Kismet", 
„Suł‘an mPości", „Córka bogów" i t, d.

Aż nadchodzi _ inny czas, czas 
wspominania: „Wielka Parada", Kin­
ga yidora, wstrzasa tłumem, entuzjaz­
muje świ it, zmusza do powrotu ku 
przeszłości.

1 od te* pory rozpoczyna się oowódź 
filmów wojennych: „W służbie sław; ", 
reżyserji R ioul‘a Walsh'-i. , elka 
próbi Aleksandra Rydera, „Krzyże 
nad Yserą", „Verdun", Leona Poirie- 
ra, „Piloci śmierci" t później „Śmierć 
korsarza" i wiele, wieli innych.

Jedne z tych obrazów są czysto ob- 
jektywuemi rekonstrukcjami ro iny  
(„Marc Nostrum", Rexa _ Iugrama) in- 
ne są przesiąknięte patriotyzmem, in­
ne jeszcze głoszą krucjatę przeciw 
wojnie.

Na początku roku 1930 przystąpiono 
w daru centrach X-ej Muzy, w HoPy 
wood i w Berlinie do r ealizacji dwu 
obrazów na tle Wielkie, Wojny. Oba 
są przeróbką niemieckich powieści — 
jeden to „Na zachód: « bez zmian", 
drugi „4 intanterzystów", (Zachodni 
front 1918). Pierw5 zy jesf realizowr y 
przez ,,Univerf"T , drugi przez „Ne­
ro - fitm" i „Tobis". Oba te liimy są 
przesiąknięte duchem pokoju r°"  
wszechnego f nienawiścią do wojny.

Marrcwi zrobiłoby dobrze- gdyby 
się dostał przynajmniej na miesiąc do 
szkoły jakiegoś, dajmy na to, Fritza 
Lamga. Tamby się nauczył, w jaki spo 
sób należy „pr :eżywać rolę".

Wszyscy wymienieni nie są jednak 
tymi, którychbym naibardziej chciała 
widzieć. Tajemniczy lokator mego Mi­
niowego serca jest tak daleko, że Sz. 
Redakcia, mimo najlepszych chęci ni* 
może wpłynąć na niego, by się uka­
zywał częściej,’ niech więc zostanie o- 
słonięty milczeniem — f niech nigdy 
do mnie nu przemówi z ekranu?

Kwestię dobom tematu zostawiam 
sobie na ostatek, dlatego, że na to py­
tanie pozytywnie odpowiedzieć nie mo
g<?-

„Du sublime a ridicir'e il n'ya m  un 
pas“ — powiedział meboszczyK ffnpo- 
leon — i miał rację. Z najwznioślej­
szej sprawy n ożna zrobić nuany ildjo- 
iy?m, a z najdrobniejszegc głuns lew­
ka — cudo.

Co tu mówić o tematach. Treść! nie 
gra roli — przekonaliśmy się o tem 
tyie razy. Gdyl ,m chciała p; wie­
dzieć, co chce widzieć na filmie, mu­
siałabym napisać ~ały - enarjusz, ma­
ło, musiałabym trzymać reżyseL ze 
rękę, aby mi z niego nie wykręcił 
bujdy, k+órejby rodzona matk i nie 
poznała. Że jednak prawdopodobnie 
żaden reżyser nie pozwoliłby 
mi się trzymać za rękę, nil) pi­
szę scenarjusza, a tem uamem 
nie mogę dać na osta‘nie pyta­
nie odpowiedzi, co mogłoby sprawić, 
że byłaby nieco orzydługa. Zamy­
kam więc dyskusję i przypominam Sz, 
Redakcji, że czekam na fotoi/y.
Ta, która wie, czego chce", Kraków,

Nr, I"
„CGDZE CHWALICIE. SWŁGO NIE 

- ZNACTę -

Jestem gorącym miłośnikiem kme- 
mptografji i „tałym bywalcem kie 
miejscowych. Z luważyłem tew ną nie* 
chęć naszej publiczności w stosunku 
do poiskici filmów. Oglądając fotosy 
przed kinem, wyświetlajacem krajowe 
obrazy słyszy : t  niejednokrotnie po­
dobni uwagi: „El to polski film, szko­
da czasu i pien'ędzyi“ Tego rodzaju 
poglądy sp_ bezmyślne. A jednak sły­
szy się podobne zdania od ludzi inte- 
Ugeninych. Zapomi..a się o tem, ie  
produkcja polska jest jeszcze młoda 
i że trzeba ją otoczyć pewną opieką, 
jeżeli nasz pierwszy dźwiękowiec 
„Moralność pani Dulskiej1" ma naw " 
pewne wady — to jednak należy go 
obejrzeć. Nie należy zapomir c, że 
nasi reżyserzy niezawsze tworzą rze­
czy udufle — ale zato z a w s z e  
tylko dążą do zadowolenia nas, „bez­
litosnej publiczności".

Z okazji więc plebiscytu „Kurjera 
Filmowego", apeluję d« ogo’u współ- 
czytelników ab) popierali polską " re ­
dukcję. Niech chociaż r a z  n a  
m i e s i ą c  zobaczą polski film. 
Czyż nasz Fertner, V alter, miutrz Sol ■ 
ski, Batycka, czy Nora Ney ustępaią 
w grze i urodzie artystom zagranicz­
nym? Czy i iusimy stale oglądać za 
graniczne filmy i popierać amerykań­
skie wytwórnie?

Sądzę, że
obowiązkiem każdego obywatela 

Polaka jest popierać polską twórczość 
kinematograficzną.

A więc: niech żyie polsk? filml
Edmund MHaio, Lwów.

Z n i ż k o w e
Tygodniki Filmowe, Dodatki Naukowe, Dodatki 
sportowe, Dcdalki propagandowe, Komedyjki

p o l e c a ;
Biuro KinemLtogreficzne

„ W y t w ó r n ia  D o ś w ia d c z a ln a "
(Dyplom uznania na P.W K. w Poznaniu 1929 r.)

Warszawa, ul. Ordynarka 5. telefon 28w-83.
Aar. telegr, WYDOSFILM.

KajwiĘkszy wyoór w kraju, najsiżse ceny. 
Wkróite dodatki Sźwiąkowe.

ST
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Film na szerokim świecie
Ostatnie wiadomości

AMERYKA.

^  Jeden z filmów Grety Garbo o- 
siągnął w kinie „Capitol" v wowym 
Jorku rekord karowy Jeden tydzień 
przyniósł 109 286 doi rów,

4h „Dodo " Fairbanks, syn Dougla­
sa będzie partnerem Billie Dove w jej 
najnowszym filmie p. t .: „Jed,.a noc 
z  Suzie".

■V- Dorothy Mackaill ukończywszy 
zdjęcia do filmu „Bright Lights", ~»y- 
iechala ao Anglji, aby tam spędzić 
parę tygodni urlopu.

Firma W arner Bros zaangażo­
wała os tai io trzy wielkit gwiazdy 
luusic - h a lló w  amerykańskich. Są to: 
Sidney B'ac'kner, Fred Jackman i Ju ­
lian Josephson.

4^  Liczba kin dźwiękowych w Sta­

nach Zjednoczor /ch przekroczyła już 
liczbę 6.000. Nie jest to więc tak 
„wstrząsający" rozrost, wynosi bo­
wiem tylko 15% ogólnej liczby Kino­
teatrów w Stanach Zjednoczonych.

4^ Conrad Nagel, jeden z lypowo 
„dźwiękowych" gwiazdorów ukończ 
wszy ostatnio film „13 krzesło i 
„Statek z Szanghaju", będzie teraz 
pracował z Normą Shearer nad fil­
mem „Rozwiedzeni" w reż. Roberta 
Leonarda.

4^ Bessie Love i Clit Edwards Dę- 
dą bohaterami komedji muzycznej p. 
t.: „Dobra wieść" opracowanej dla M 
G. M. przez dwa reżyserów Edgara 
Mac Gregor i Nicka Grinde.

▲  Niemiecki film „Wię niowie 
gór został zakupiony przez „Uniyer 
s a l1 za sumę 20.000 dolarow, celem

Nasze kupony ulgowe
„KURJER FILMOWY”

Marszałków,k i 
108l i in o  APOI^I^O

W Y Ś W I E T L A

SKAZANIEC ze STAMBUŁU
W rolach głównych 

Betty Amann i Henryk George
Na scenie rewja

Praktyczne kursy filmowe
Rei EDUARDA PUCHALSitlEGO
Zdjęcia praktyczne w pawilonie własnym, przy gotowania 

do filmów azwiękowych 
W  a r  s z a w a  —  

brak . Przedm. Nr. 4, * 1 .  440-30. „Foto-film"
Jan_ Malarski. Zapisy codziennie od 10-ej do ó-ej.

eksploatacji w Stanach Zjednoczo­
nych. Niemcy nie są jednał zbytnio 
zachwyceni tą transakcją, bo‘ą się 
bowiem, aby Amerykaa:e rde prze- 
montowali tego filmu, ja« to miało 
miejsce ze „Świętem wzgórzem". Pa- 
bsta, na krótką „aktualność" dźwię­
kową.

FRANCJA.
4^ Fum reżyserji Piotra Colombier 

nie będzie się D«,./wał „Racueux - 
concert", lecz „Dlaczego cię ko­
cham ?1....

4^  Jean Choux i Henry Poulaille 
opracowują scen rjusz niemego filmu 
na tle życia Schuberta, którego tytuł 
będzie brzmiał: „Un soir a la fete“.

4^ „Zbrodnia Sylwerjusza Bonnard", 
'Powieść iłynnego pisarza francuskie­
go, będzie opracowana, jako film 
dźwiękowy w atelier Gaumonta Role 
obejmą Giną B rbieri, Simone Bour- 
det, Therese Kolb, Charles Lanny, 
Noizet i M at.at.

4^  „Pa.amount" pierwszy rozpo­
czął współpracę z kapitałem irancu- 
skim Obecnie n.ają wstąpić w jego 
ślady Metro - Gjldwyn - Mayer i 
Fox - film.

4^  Wspaniały fiin. „doKumental- 
ny „Cimbo, król dżungli" re a liz o ­
wany w Afryce przez "tan ina  John­
sona idzie obecnie z wielkiem powo­
dzeniem w jednem z kin Paryża.

NIEMCY.
{  Conrad V eiJt Karin Ewans są 

b< „ateraini fitóu „Ostatnia kampan­
ia", reżyserji Kurta Bernhardta.

>  Jugosławia jest terenem na któ 
rym toczy się akcja filmu „Polowanie 
na miljony". Reżyseruje Luciano Al- 
bertini, obsadę stanowią Grelt Be- 
rndt, Ernst Verebes i Raymond van 
Riel

Ą .  Józef Steinberg, uho :zy*"szy 
reżyserję „Błękitnego treła" z 
lem Janningsem i Ma-len Dietrich w 
głównej roli, wyjechał do Hollywood, 

4^  Pola Negri przebywa obecnie w 
Beri/nie. Toczy 0na pertraktacje z 
kapita'em angielskim celem .tworze­
nia własnego koncernu produkcyjne­
go. Była ona < necną na premjerze 
swego filmu „Ulica upadłych dusz" 
w kinie „Capito'" w Berlinie.

4 t  Chemiczki laboratorjum w Es­
sen m ały wynaleźć preparaf zabez­
pieczając taśmę filmową od ognia.

4K B rgida Heim będzie bohaterką 
filmu „Kobieta - szpieg" nakręcali go 
obecnie w atelier diwiękowem Ufy.

SOWIETY.
„Ziemia", jeden z najciekaw­

szych filmów rosyjskich będzie syn­
chronizowany. Treścią filmu jest wal­
ka między staiym, a .nowym włościan 
skim światopoglądem.

4t  Firma „Meirabrom” otrzymała 
wyłączne prawo przerabiania na film 
sztuk wystawianych w artystycznym 
teatrze awangaicf’ *, tów.

4^ Nastąpi*! fuzja między kapita­
łem angielskim, niemie-kim i rosyj­
skim V  skład nowego koncernu we­
szły „B ritish Photophone", „G-rman 
Prometbeus" i „Meszrabpom 1 Kon­
cern ten ma wyprodukować szereg 

* : 1 filmów dźwiękowych.

KUPON ULGOWY 
do Kina 

„APCLLO**
upoważniający do nabycia 2-ch 
biletów ulgowych a 2 zł. na 

parter.
Na wszystkie dni oprócz sobót, 

niedziel i świąt.
Ważny od dn. 18.IV. do 25.IV.

„KURJER FILMOWY**

„KURJER FILMOWY**
KUPON UIGOWY

upoważniający do nanyck 
dwóch (2) tiietów  ulgowych 

a 1 zł.
do Kina „Europa"—Nowa Wieś
na wszystkie dni z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
Ważny od dn. 18.IV. do 25.IV.

KUPON ULGOWY
upoważniający do nabycia 

dwćeh (2) biletów ulgowych 
a 1 zł. 50 — I miejsce, 

lzf. 89 — loża 
do kina „CZWARTEK” 

w Kielcach 
na wszystkie dni z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
Ważny od dn. 18.IV. ao 25.IV.

„KURJER FILMOWY*
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „Casino" w Piotrkowa
na wszy stkie dni.

Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 1 zł. 

Ważny od dn. i8.IV. do 25.IV,

„KURJFR FILMOWY*

Kujony trcw'Kj<malne
„KURJER FILMOWY"

*>0000 „ . CvvOOOOOOOOOOO0OOPOOOOOOOOOOOOOOOOOOOsX>Cxj

W ydział Filmowy

■ : (fiu
Warszawa, ul. Krak. Przedm. 50. Tel. 87-46.

Wypożyczalnia zniżkowych dodatków p. n. 
Kronika Filmowa P.A.T, dających

101° - ogii zmike M o tta !
Każdy program kinowy powinien mieć 

dodatek P.A.T.!

K U P O N  U L G O W Y  
do kina „N mości" 

w Bydgoszczy
na wszystkie dni z  wyjątkiem 

premier.
Za ‘■'kazaniem kuponu kasa kina 

wyda 2 bilety po 1 zł. 
Ważny od dn 18.1 V. do 25.IV.

„KU!? !Ef? 
F I L M Ó W  Y”

KUPON KONKURSOWY

Imię i nazwisko-

Adres

111.KURJER 
F I L M O W Y 11
KUPON PLEBISCYTOWY

Imię i nazwisko-

Adres -

KUPO] ł ULGOWY 
do Kina 

„OAZA** , we Lwowie 
na wszystkie dni z wyjątkiem 

sobót i niećzjel,
Za okazaniem kuponu kasa kma 

wyda 2 bilety a 1 zł. 
Ważny od dn. 18.IV. do 25.IV

„KURJER FILMOWY*
KUPON ULGOWY 

dc Kina 
„STYLOWY** we Lwowie 

na wszystkie dni z wyjątkiem 
sobót, niedziel i świąt 

Za okazaniem kuponu kasa kina 
wyda 2 bilety a 1.20 gr. na 

balkon, a 1 00 rezerwowe orais 
a 80 gr. — I. miejsca. 

Ważny od dn. 18.IV. do 25.IV.

KURJER FILMOWY
Kupon ulgowy 

do kina „Corso" w Radomir 
na wszystki" dni z wyjątkiem 

n.edziel i ś  ̂ iąt.
Za okazan.em tego kuponu ka­
sa kina wyda 2 bilety w  cenie 

po 1 zł. 50 gi, — loża. 
Ważny od dn. 18.IV. do 25.IV«

KURJER FILMOWY
Kupon ulgowy 

do kina 10 płk, p. w Łowicze 
na wszystkie dni z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
Za okazaniem tego kuponu ka­
sa kina wyda 2 bilety w cenie 

a 1 zł. 50 gr. — loża, 
a 15 gr. na wszystkie miej: e£. 
Ważny od dn 18.IV do 25.IV.

Czytujcie „Kurier F iim y”

E aA jednak „HURAGAN”
odpowiadają w szyscy na pytanie, jaki był 
najlepszy film polski w ciągu 2 lat ubiegłych

A jednak „HURAGAN”.
m ówią właściciele kin, zadowoleni z pełnej kasy.

A jednak „HURAGAN”...
sprzedany został na największą ilość krajów zagranicznych.

E k s p l o a t a c j a :  B i u r o  k i n e m a t o g r a f i c z n e  „ S F I N K S * *
W arszaw a, Ś w ię to k rzy sk a  35, tef. 86-85.

16127315
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„Chcę mieć kochanka, ale tylko w  kinie” . . .
Nie wszystkie „ g w i a z d y "  są szczęśliwe

Nary Nolan uwielbia X-tą Muzę, nienawidzi „talkiesów"
M ary Nolan n ak ręca ła  w łaś- 

ę ie  parę  scen z „Lady z Szang­
haju ''. Dnia tego m iała mniej 
pracy, niż zw ykle, mogłem ją 
w ięc zaprosić na lunch do 
m ałej restau rac ji w pobliżu 
atelier.

N adeszła szybkim , trochę 
kołyszącym  się krokiem . U sia­
d ła p rzy  sto liku  i jednym  ru ­
chem  uw olniła sw ą złotą, zbyt 
jasną czuprynkę od m ałego 
toczka, k tó ry  złożyła obok 
siebie.

Podniosła na mnie swe oczy 
b łęk itne , tak  bardzo  b łęk itn e  
w opraw ie długich rzęs i rz e ­
k ła  głosem  stanow czym :

—  B rak  mi kochanka!
Czyż mogłem uw ierzyć swym 

uszom ? Ta zdobyw cza pięk-

Oni umieiq się bronić!!
Kontyngent na Węgrzech

Węgierscy aktorzy i scenarzyści 
złożyli w ostatnich dniach na ręce 
rządu memorandum przeciw wyświe­
tlaniu obcojęzycznych lilmów na te ­
renie Węgier. Żądają oni, aby obce 
kapitały zainstalowały atelier dźwię­
kowe na Węgrzech i tam produkowa- 

* ły lilmy dźwiękowe — wtedy w za­
mian za jeden na Węgrzech nakręco­
ny obraz, wolno im będzie wwieźć 4 
obrazy swej zagranicznej produkcji.

Każdy kraj walczy ile sił o swą 
przynajmniej częściową samowystar­
czalność, tylko my dajemy się wy­
zyskiwać amerykańskiemu wampirowi 
i bronimy się tylko wątłemi półśrod­
kami.

Wyjaśnienie
W poprzednim numerze wkradła się 

się omyłka, którą niniejszem prostu­
jemy. Dyr. L. Schanzer nie jest współ­
właścicielem D/H Juljusz Zagrodzki, 
lecz współdziałowcem w eksploatacji 
świeżo zakupionej produkcji wytwór­
ni „Radio Pictures".

Uwaga!!! Szanow ni C zytelni­
cy, nadsyłający odpow iedzi na 
plebiscyt, p roszeni są o p isanie 
po jednej stron ie arkusza  p a ­
p ieru , pism em  jaknajb a r dziej 
czytelnem ! K upon p leb iscy to ­
wy zam ieszczony jest na stron i­
cy 5-ej.

ność, o k tó re j m ówią w  A m e­
ryce, że drogę z E uropy  do 
Kalifornji usłaną m iała se rca ­
mi złam anem i —  oznajmia, że 
b ra k  jej koch an k a?  W idząc 
w yraz n iedow ierzania, którego 
nie mogłem ukryć, na mej tw a­
rzy, mówi dalej, uśm iechając 
się:

—  Och, nie w życiu p ry w a t 
nem! T utaj byw a ich n ieste ty  
zbyt wielu... A le ja mówię 
o kochanku  z kina. To jest te ­
raz w arunek  sine qua non dla 
mej karjery , abym  znalazła 
praw dziw ego kochanka. Musi 
być m ną pow ażnie zajęty, 
aby umiaił nadać scenom  m i­
łosnym  na ekran ie  ow ą p raw ­
dziwość, tak  chętn ie poszuki 
w aną p rzez publiczność, aby  
um iał w yrazić w szystk ie naj­
subtelniejsze przejścia  psycho­
logiczne. —  To, co m ówię — 
to nie są w cale żadne rew ela ­
cyjne zeznania. To sam o panu  
pow ie każda ak to rk a . Poza a- 
te lie r ten  człow iek może nam  
być zupełnie obojętny, ale jest 
to koniecznem , aby, gdy nas 
trzym a w  ramionach,, serce n a ­
sze biło mocniej i aby u sta  
drżały  pragnieniem  jego p o ca­
łunku. Inaczej scena jes t „na 
szm elc"...

P iękna M ary, mówi to w szyst­
ko pow ażnie, jakby  te słow a 
były  owocem  długich ro z­
myślań.

—  „Lady z Szanghaju" jest 
straszliw ie tru d n a  do k ręcen ia . 
G ram  z Jim m ym  M urray ‘em. 
To m iły chłopak, ale n ies te ty  
ożenił się nie daw no; niech mi 
pan  powie, czy m oże on do­
brze  grać scenę m iłosną ze 
m ną, gdy myśli jego są w ciąż 
p rzy  m łodziutkiej żonie? Jim - 
my gra dobrze, całk iem  do­
brze, recy tu je  sw ą rolę bez za- 
jąknienia; ale ty lko recytu je  —  
nie przeżyw a jej. Pozatem  — 
żony ak to rów  nie pow inny by ­
w ać w  a te lie r podczas zdjęć, 
w k tó rych  m ąż ich gra. Nie 
wiem  dlaczego, ale w ściekle to 
p rzeszkadza w pracy .

Nie wiem, co za djabeł s k u ­
sił mnie, ale oto staw iam  p ięk ­
nej M ary Nolan n iedyskretne 
p y ta n ie :

—  Czy jest pani szczęśliwą! 
P rzez jasną tw arz ak to rk i

przesuw a się cień...
—  Och, cóż za dziwne p y ta ­

n ie? Czy p an  myśli, że ludzie 
wogóle byw ają szczęśliw i? Nie, 
nie jestem  szczęśliw a w  znacze­
niu, jakie się tem u słowu przy-

N owa gw iazda am erykańska —  u  nas jeszcze nie znana — 
w zeszła na  horyzoncie Hollywoodu. J e s t  to Karhleen May- 
lan z zespołu ak torsk iego  M etro  - Goldwyn - M ayer,

pisuje. I myślę, że nie będę nią 
nigdy... M ożna być czasem  za­
dowolonym  z czegoś, m ożna 
mieć pow odzenie, ale być szczę­
śliwym....

M oże byłabym  szczęśliwa, 
gdybym kiedyś n ak ręciła  film, 
k tó ry  byłby napraw dę in tere-

„Kuria f
jest do nsbycia

w e w szystkich kioskach

RUCHU
w  c a ł e j  P o l s c e .
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sujący i w artościow y, i gdybym 
zagrała w nim tak , żebym  m o­
gła być rada sam a z siebie. Bo 
jak dotąd, nigdy nie byłam  za ­
dowolona z mej pracy. O dda­
łam  się całkow icie X-ej M uzie, 
k tó rą  uwielbiam , ale n ienaw i­
dzę „talk iesów ".

—  Oh, M ary Nolan!..,
—  Tak. I nienaw idzę ograni­

czeń, k tó re  nam  staw ia film mó 
wiony. G łębokie w zruszenia 
nie w yrażają się w słow ach: je 
den p rosty  gest, jedno spojrze­
nie mówi nam  częstokroć wie- 
cej, niż długa ty rada . „Talkie- 
sy" odebrały  grze całą jej b ez­
pośredniość! G ra staje się re ­
cytow aniem  roli wyuczonej na 
pamięć, scenam i, k tó re  się po ­
w tarza ; zginęła w szelka p ro ­

sto ta  i nic już nie m ożna dać 
w grze z sam ych siebie...

—  K tóry  z filmów pani zo­
staw ił najm ilsze w spom nienie?

—  Film  w k tórym  grałam  z 
Johnem  G ilbertem : „Noce na 
pustyni". Co tu  dużo mówić: 
jestem  szalenie sentym entalna, 
choć to  jest już zupełnie n ie­
m odne —  a John  jest nadzw y­
czajnym  partnerem . Oddany 
całkow icie swej roli, umie stwo 
rzyć idealną atm osferę przy 
p racy . N ieraz w przerw ach  mię 
dzy zdjęciami John  obejm ował 
mnie ram ieniem  i w chłodnej 
ciszy nocy i pustyni śpiew ał mi 
daw ne, zapom niane melodje. 
G łos jego p e łen  słodyczy wibro 
w ał w ciszy nocnej i zdaw ał 
się jednoczyć z niew ysłow ioną 
harm onją, k tó ra  nas otaczała.

—  Pani jest tak  piękną...
—  A leż nie jestem  w cale 

p iękną. Jestem  tylko fotoge- 
niczna — w oła M ary ze śm ie­

chem. —  N ieraz chciałabym  nią 
być! W łaściw ie nieraz, copraw* 
da chciałabym  także uciec 
od tego w szystkiego: od
zbytku  i zawiści, od lu ­
dzi... C hciałabym  nie żyć już 
więcej cygańskiem  życiem  ak ­
tork i. Ale ba! To są mijające 
sny, m arzenia, k tó rych  nigdy 

w czyn nie w prow adzę. Nie 
m ogłabym już obejść się bez 
błyskotliw ej łatw ości obecnego 
życia. Ongiś um iałam  p o p rze­
stać  na m ałem  —  dziś już nie. 
T ak  łatw o przy w yka się do ty ­
sięcy drobnych wygód, jak ie  
daje dobrobyt, i nie tak  chętn ie 
oddałoby się ten  cały  blask, 
czy szych, k tó ry  nas o tacza. 
Z łoto nie daje szczęścia, ale za ­
daw ala „drogocenną" w adę, 
k tó rą  jest próżność. Próżność, 
próżność... Nie ona u łatw i mi 
zdobycie praw dziw ego kochan  
ka!...

Rekord europejski!
1000 kin dźwiękowych  

w  Anglji
Anglja zdobyła europejski rekord. 

Posiada dziś już 1000 kin dźwięko­
wych, które dozwalają amerykańskim 
f.lmom obniżać kulturę Wielkiej Bry- 
tanji w tempie odpowiednio przy- 
spieszonem.

Oni rozumieli bełkot zaatlantycki — 
to skłoniło publiczność do licznego 
odwiedzania filmów, na których my 
■— siedząc, jak na tureckiem kaza­
niu — wynudzaliśmy się porządnie.

U Niemców — mimo, że mają już 
niemałą własną produkcję dźwięko­
wą, zainstalowano dopiero 409 apa­
ratów, we Francji — niewiele ponad 
100. Francja się nie spieszy. Udosko­
nali swoje własne aparaty, a tymcza­
sem nlie napycha dolarami kieszeni 
właścicieli W estern Electric‘u za a- 
paraty, które' za rok pójdą na szmelc!

Podczas p rzerw y w  realizacji polskiego dźw iękow ca „Na Sy­
bir, (p/g. Sieroszewskiego). Na zdjęciu reż. H. Szaro, Adam 
Brodzisz i operato r Gniazdowski. (Puszcza białow ieska).

(fot. Kineton).
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